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O TEORYJI DARWINA.
N apisał

Ms. 'Wartenberg'.

n .
Hypoteza Uarwinowa jest bezKasadną.

Ani historyja, ani fi/,yjołogija człowieka i małpy 
nie potwierdza wcale wypadków hypotezy Darwinowej; 
nie potwierdza: że człowiek wyrodkiem małpim, że 
prowadził życie zwierzęce i że zwierzęcość w pewnych 
rasach jeszcze dziś się przebija.

Historyja dotąd poświadczała, że człowiek, cztery 
tysiące łat przed Chrystusem, od razu z ręki Boga wy
szedł doskonałym, i że sam na sobie dzieło Boże ze- 
psował aktem własnej swej woli, a do naprawy jego, 
że przyszedł Bóg wcielony na tę nasze ziemię: że nawet 
pogańskie pomniki dziejów wyrażały, choć ciemno, tę 
praw dę, podaną nam na pierwszej zaraz karcie Pisma 
św., a rozwięzującą zagadkę tego życia naszego bie
dnego, pędzonego "w rozdarciu duszy na dwie nie
jako wrogie sobie istoty, rozświecąjącą nam ciemnie 
i jaśnie naszego własnego żywota i żywota całej lu
dzkości. —

Darwiniści, materyjaliści chcą wmówić w ludzi: 
że oni nie odpadłem od bozkiego prototypu stworze
niem bożkiem, które w pokorze kierownictwu bozkiej 
ręki i w życiu i w dziejach poddać się winno, aby 
wrócić do niebiańskiego swego początku; lecz że wy- 
rodzonym są zwierzem, który bez Boga, pędem wła
snej jakiejś siły, potęgi, wyniósł się do tycb wyżyn 
człowieczeństwa, i że bez Boga też obyć się może 
i nadal i w życiu i w dziejach. Zaczepiają najpierw 
rachuby Pisma św., wywodząc zaraz, że wogóle fał
szywa tradycyja Pisma św. o początku człowieka; 
a potem przywodzą oczywiste wedle nich fakta histo
ryczne, że człowiek niegdyś zwierzęce wiódł życie, 
że więc nie stworzon od Boga człowiekiem, łecz że 
się wyrodził z zwierzęcia.

Rozpatrzmy ich wywody.
Pięćdziesiąt siedm tysięcy, ba, sta tysięcy lat liczy 

ród ludzki istnienia swego na ziemi: tak nam roz
powiadają.

Skąd wnioskują na tak ogromny obszar wieków?
Wnioskują z wykopalisk, wyraźnie ludzkich wy

robów, jak: siekiery, lance, strzały, noże krzemienne, 
tak  głębokiemi przywalonych osadami, że do ich utwo
rzenia najmniej sta tysięcy lat było potrzeba.

One siekiery, lance, strzały, noże wydobywano 
z palisadowych budowli i z mogił, grobów narodów 
wymarłych: a zatem nie z tak ogromnych nasypów 
ziemnych odkopywane, żeby dała się uzasadnić tak 
potwornej liczby lat rachuba.

Najwięcej wyzyskują odkrycie Karola Vogta, który 
szkielet, kościeńludzki’ był znalazł pod czworakim po
kładem cyprysowych lasów i namuliskiem ogrumnćm 
rzeki Misisipi, i naznacza mu wiek 57 tysięcy lat.

Ależ, jakbądź materyjalistyczni gieologowie hen 
w zamierzchłą odwiecznosć cofają początek ludzkości*); 
nieuprzedzeni, z trzeźwiejszym sądem uczeni redukują 
te ich olbrzymią rachubę, a potwierdzają rachunek 
Mojżeszów. Prof, Rudolf Wagner w Gettyndze (mó
wiąc o pożytku ze zbiorów czaszek) bynajmniej się 
nie zgadza na przeciąg czasu, jaki Vogt naznacza ko- 
ścieniowi z namuliska Misisipi, a to już z tego powodu, 
że wcale nie odstępuje ten koścień od dzisiejszego 
amerykańskiego typu.

Franciszek Maurer, mówiąc o wieku palisadowych 
budowli, wzmiankuje i o onym kościeniu, że nie star
szy nad pięć tysięcy łat.

Rachuba czasu, jak on wywodzi, oznaczanie wieku 
podług wzniesienia się ziemi, tworzenia się pokładów 
torfowych, zawsze za wysoko wypadałyr. Natura we
spół z kulturą prędzej nowe pokłady tworzyła, aniżeli 
dotąd przyjmowano.

Tak Rawenna, ongi miasto portowe, które naraz 
250 okrętów wojennych pomieścić mogło, dziś o całą 
milę od morza oddalona, a na miejscu dawnego portu, 
pół mili szeroki las się rozciąga. Brzegi jeziora gie- 
newskiego przez namuliska z Rodanu tak się zmieniły, 
że rzymski „portns Valesiae“ przez dwa tysiące lat 
o pół mili od morza się odsunął. Przed ujściem starej 
Wisły wznosi się ćwierć mili długa, a ósmą mili sze
roka, dziś obwarowana wyspa Westerplatte (Mierzeja), 
która się na dobre dopiero r. 1634 tworzyć zaczęła, 
a dopiero 1716 od spłukania i zalewu zabezpieczona. 
W wielu gotyckich kościołach, zamiast, jak  przed laty 
po wschodach wzgórę, dziś na dół się zstępuje. W ba
gnie torfowem w Sundewitt pod W esterschnabek od
kryto r. l8-r'9 , a 1864 r. wykopano na 36 kroków 
długi, a na 5 szeroki okręt wojenny, w którym zna
leziono broń i rzymskie monety z 2go i 3go wieku: 
okręt więc ten mógł, co najrychlej, w 3 lub 4tym wieku 
tam zatonąć; przed tysiąc pięćset lub sześć set laty 
była zatem na miejscu dzisiejszego torfowiska odnoga

*) Znakom ity gicolog, ale m ateryjalistyczny, Lyell liczy na 
wet na sta  tysięcy  la t wiek rodu ludzkiego. W swój gieologiji, 
k tó ra  w niem ieckim  przekładzie wyszła 1857 r., w yraził się o ozna
czaniu czasów gieologicznych jeszcze bardzo skrom nie: „W edle 
mego przekonania, m ówi, stpjim y dopiero w progu w łaściw ych 
b a d a ń , i jak  w ostatnich pięćdziesięciu la ta ch , tak  i w drugićj 
połowie stulecia przyjdzie nam n ieraz zmieniać zdania i opinije 
co do rachuby czasu oznaczanego wedle odkopywanych rozmaji- 
tych k las zw ierząt kręgow ych. (II. 267 str.) W  piśm ie swem 
,,0  wieku rodu ludzkiego4' (T he Geological evidences o f the  an- 
tiqu ity  of mas. Lend. 1863, w niem ieckićm  tłom acz. u Biichnera 
w L ipsku 1864) mimo to stanowczo w ystępuje przeciw rachubie 
Pism a św. .

Poniew aż samodzielnym je s t  badaczem  i uzdolnionym nie
mało, spodziew ać się  należy, że po dalszych obszerniejszych stu- 
dy jach  przepowiednią swą sam na sobie zjiśc i, i sw ą fałszywą 
opiniją co do w ieku rodzaju ludzkiego w net zmieni.
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m o rsk a , a ten przeciąg czasu wystarczył do utworze
nia tak  znacznych pokładów . W szystko to nie sięga 
w cale przedhistorycznych czasów, wszystko to działo 
się za pam ięci ludzkiej. I  z naszego G opła, „lechi- 
ckiego m orza“, na którem  dotąd wznosząca się „m yszą 
w ieża“ była latarn ią d la  okrętów  przybijających do 
p rzystan i, dowód oczywisty, ja k  wcale niezbyt długiego 
potrzeba przeciągu la t ,  aby głębiny, po których pła
wiły się ko rab ie , zaszły pokładam i i zamieniły się w ba
gna (Bachorna). Z jez io ra , w którego topielach, u stóp 
Lecha góry w Gnieźnie, może ze świątyni N iji, (szczą
tk i jej upatrują w jednój ścianie kościolka św. Jerzego) 
p o sąg i, bałw any, bożyszcza pogańskie pogruchotane 
grób znalazły, gdzież dziś ślad ja k i?  Gdzie dawniej 
rozbijały się wały jeziora , liżąc stepy  góry Lecha, 
nad grobowiskiem bożyszcz pogańskich, dziś już gmach 
się wznosi okazały, w którytu się m ieszczą lewici Boga 
praw ego. W takim  dole położone jezioro, a  nie na
zbyt ogromnego czasu potrzeba było, aby zaszło po
kładam i praw ie zupełnie.

T ak  samo przy nam uliskach rzek błędna jest ra 
chuba, kiedy się mówi: wzgórze to jest tyle w ysokie; 
do utworzenia pokładu o tylu stopach , potrzeba tyle 
la t;  a więc sprzęt, k tóry na spodzie znaleziono, po
chodzi koniecznie z tego a  tego czasu. Aliści zwalony 
p ień , k rz a k , duży kamień mógł zatrzym ywać piasek 
n a  sobie , i w krótkim  czasie utworzyć się mogły góry, 
którym  dziś tysiące lat tw orzenia się liczą. W Odrze 
zatonął r. 1864 dziurawy okręt; po sześciu tygodniach 
m aszty już tylko sterczały nad w odę; a gdy go wy
ciągnąć chciano, znaleziono go już przywalonego pia
skiem . Długie lata płynęła tędy O dra , nie utworzy
wszy ławicy piaskow ej, a  w sześć tygodni 18' piasku 
naw aliła. O dra zasię jest potoczkiem  w porównaniu 
z M isisipi, a  roślinność jej karłow atą do roślinności 
wokoło Nowego O rleanu, pod którem  to miastem zna
lazł był Karól Vogt szkielet ludzki w nam ulisku rze- 
cznem. Wziąwszy to dwoje na  uw agę: i olbrzymią 
roślinność i ogromne nam uliska rzeki Misisipi, każdyć 
zapew ne się zgodzi na redukcyją 57 tysięcy la t na da
leko skrom niejszą, około 5 tysięcy.

Żeby dać wyobrażenie o nam uliskach Misisipi, przy
toczymy cyfry słynnego gieologa am erykańskiego Dany. 
M uł, który z prądem  swych wód pędzi olbrzymi stru
mień M isisipi, wynosi ■/„„„ co do w agi, a  */„„„ całej 
m asy wód tej ogromnej rzeki, czyli 812,500 milijonów 
funt. rocznie, co odpow iada masie jednej mili angiel
skiej kw adratow ej obszaru na 241 stóp głębokości 
(2 4 '/, ang. =  1 gieogra.). Przy Southw est-Pass, głó- 
wriem ujściu Misisipi, wdziera się strumień ten olbrzy
mi w zatokę rocznie na 338 stóp w szyrz, na 11,500 
stóp w d a l, na  100 stóp w przecięciu w głąb. Że ła 
w ica Southw est-Pass rów na się jednej kw adratow ej 
mili o głębokości 490 s tó p , a osad tego jednego ujścia 
wynosi rocznie 255 milijonów stóp kubicznych, po
trzeba  tedy było tylko 55 la t ,  ażeby ta  ław ica się 
utworzyć mogła.

Palisadow e budow le, znajdow ane na  jeziorach 
W łoch i Szw ajcaryji, m ają być „najoczywistszym dowo
dem , że człowiek zwolna tylko odbiegał od czysto-swie- 
rzęcej natury.“

Osobliwe to rozumowanie!
Nie napisano o czemś w pergam inach, to już  mil

czy o nich historyja. Milczy o czemś h istoryja, to już 
sięga czasów przedhistorycznych. A przedhistoryczny, 
co znaczy? Przedhistorycznem  to je s t ,  co sięga cza

sów, w których człowiek nie mógł mieć historyji, bę
dąc jeszcze zwierzęciem.

Mieszka ktoś na wodzie, to już prowadzi życie na  
podobę bobrów; przeniósł się na  wodę — - żeby się 
łatw iej żywić rybą  i rakiem  — „czysfo-zwierzęca jego 
natu ra", szczery zeń zwierz. Arcylogiczne sylogizmy!

Przyznaj t u , że o czćm milczy historyja pergam i
now a albo b ibulana, to przedhistorycznych sięga cza
sów, a co przedhistoryczne, to pochodzi z czasów, 
k iedy nie było dla rodu ludzkiego wcale historyji ro
zwoju człowieczego, a  jasno  ja k  na dłoni wywiedzą 
c i, że nie jeno  rogi m asz, ale że alboś ćwierć zwierza, 
albo pół zw ierza, albo ósm a część zwierza wedle tego, 
o ile wybitne w tobie arystokratyczne iście dopiero 
rysy kaukazkiej rasy.

Jeżeli co czarne na bialćm nie w ydrukow ane, nie 
w ypisane, to już nie m iało, nie mogło się dziać lub 
istnieć za ludzkiej pam ięci? Czyż to zaby tk i, pomniki 
przeszłości najróżnorodniejsze nie dają  o niej wymo
wnego św iadectw a?

T akich zabytków  z daw nych czasów znaleziono w bu
dowlach palisadow ych bez liku, i z jednej już zatoki je 
ziora Bodeńskiego, Ueberlingen, wydobyto do tysiąc dw ie
ście okazów, k tóre zw racają na siebie uw agę najznakom it
szych starożytników . A więc choć w pergam inach nie 
m a zapisek historycznych o palisadow ych budowlach, 
historyja o nich nie m ilczy; kam ienne te i kruszcowe 
w yroby głoszą o przeszłości, kam ienie w głos w ołają 
o tern życiu, co zam arło , o tych dziejach co się śniły, 
o tych ludach, co już dawno w groby się pokładły .

, A skądżeż zaraz ta  myśl o bydlęctwie człowieka, 
kiedy' palisadow ych m ieszkań budowanie można było 
sobie na tysiąc sposobów tlom aczyć? Miasto uważać 
palisadow e budowle za siedzibę człow ieka-zw ierza, czyż 
nie możua daleko prędzej wziąść je  np. za uchronę 
człow ieka przed człowiekiem łupieżczym ? Skąd  ten 
tak  pospieszny w niosek, że na podobę bobrów, ci tak 
zwani przedhistoryczni ludzie czynili sobie na wodzie 
m ieszkania, „aby łatwiej dojść zwierzęcej s traw y "?  
Czyż i Chińczyków m ieszkających na w odach, policzy
my takoż do zwierząt „z czysto-zwierzęcą naturą", do 
ludzi-bobrów? A jeżeli tych n ie , czemu tam tych?

W szystkie te  wywody, to hypotezy jak  najbezza- 
sadniejsze, staw iane na  poparcie nie mniej bezzasadnej 
hypotezy. I toż ma kogo przekonać? I tożto ta  część 
„onej potęgi dowodów", k tó rą  poparta teoryja D arw ina?

W cale czegoś innego dom yślają się starożytnicy 
o stanie ukształcenia m ieszkańców palisadow ych bu
dow li, i rozumowo wywodzą z okazów, dobytych z g łę
bin jezio r i budowli, co zbiera F ranciszek  M aurer 
w swćra dziele. Oto co pow iada:

M ieszkańcom palisadow ych budowli nie zbywało 
n a  drzew ie, żeby ognia nigdy nie g a s ić* ); na rozli
cznej zw ierzynie, na rybach wyborow ych, których łu 
ski między odchodam i kuchennemi znaleziono; na pta- 
stw ie, pszennym chlebie, na miodzie do p ic ia , na ro- 
zmajitych w arzyw ach, na  przysm aczkach, jako t o : m a
liny, jagody, z których praw dopodobnie napój w yci
sk a li, jak  się tego dom yślają ze znalezionych ziarn 
m alin i jagód . Z tego , że w szystkie kości rozłupane 
znaleziono, w nioskują, iż to byli sm akosze, co się 
ubiegali za tuk iem , tłuszczem wogóle wysoko cenionym

*) O tćm, że ślady są palenia ognia w palisadowych mie
szkaniach, już dlatego warto wspomnieć, bo już to samo okazuje, 
iż nie zwierzęcą była natura mieszkańców, którzy używali ognia, 
tego najpierwszego medium cywilizacyji-
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od starożytnych narodów. Znaleziono nawet resztki 
wełny grubo kręconej w jeziorze Pfaefficon pod Ro- 
benbausen; podobną i z formy i kolom uważano w su
kni odkopanego człowieka z peryjodu bronzowego, 
jak  go nazwali Kopenhagczycy przeto, że przy nim 
w trumnie (wykopanej w południowym Szlezwigu z tor
fowiska) było wszystko bronzowe: miecz, brzytwa, 
puchar i grzebień.

Ubiór mieszkańców palisadowych budowli nawet 
może być nazwany bogatym, wziąwszy na uwagę i te 
•złociste igły i naramienniki i pasy, igły do włosów, 
kolczyki, pierścienie, podobne bardzo do znalezionych 
niedawno w grobach numidyjskich i do srebrnych pier
ścieni egipskich. Strój kobiet był jeszcze bogatszy: 
naramienniki kręcone spiralnie ze złota rzadziej, czę
ściej z bronzu; bransoletki na ręce i nogi, które się 
rozciągać i zamknąć dawały; naszyjniki, napierśniki 
blachy złote na czoło, naczółka. — Znaleziono też 
bursztyn w formie daktylów, jaj toczony, przedziura
wiony, o czem Maurer nie wzmiankuje. W Maurach, 
opiócz siekiery z koprowiny znajdowano tak , jak 
i w Szwajcarskich palisadach, siekiery z jaspisu, z ma- 
teryjału pochodzącego ze Wschodu, a który dotąd 
w niektórych tylko okolicach Chin znajdowano, i który 
dopiero niedawno teraz Fran. Alibert w Sajańskich od
krył górach, oddzielających Sybir od Chin, z którego, 
dla jego kosztowności i rzadkości, berło państwa „nie
bieskiego" było zrobione. To samo czyż już nie do
wodzi, że mieszkańcy owych budowli palisadowych 
nawet z bardzo odległemi krajami i dalekimi ludami 
stali w związku? — Wszystkie te zabytki z dawnych 
czasów, odkryte w palisadowych budowlach, dają świa
dectwo, nie, że mieszkańcy ich żyli w jakichś urojo
nych, przedhistorycznych czasach bydlęctwa, lecz raczej, 
że byli dosyć już ukształconymi ludźmi, a że żyli nie 
w tak nazbyt odległej, zamierzchłej przeszłości.

— Znaczne szczątki zboża, lnu okazują, że nie 
był to lud dziki, nawet choćby łowczy, rybacki jedy
nie, lecz raczej ród, który z rolnictwem był obeznany. 
Bronzowe i bursztynowe, jako też kamienne, a nawet 
i z drogich materyjałów wyroby znamienują już i prze
mysłu rozwój znaczny, mianowicie, że przedmioty te 
wyrobione, ogładzone toczkarskim kunsztem. Zduń
skie , garncarskie roboty wcale ozdobne, szlachetnych 
kształtów i gustownie przyozdobione, prostotą a sma
kiem swych ozdób świadczą o wytworności mieszkań
ców palisadowych budowli. Budowle same dowodzą 
już nawet, że lud ten budownictwo wodne, architekturę 
znał dobrze, że nawet używał naszych taranów do 
wbijania pali; bo jakże inaczej sosnę 30' pod wodą 
3— 10' głęboko wbić w ziemię?*)

Maurer trafnie wywodzi, że te palisadowe budowle 
były kupieckiemi osadami, bazarami, składami kupi, 
towarów.

Przyjąwszy z nim, że fenickich kupców, a późnićj 
może i helleńskich warowniami były palisadowe budo
wle , możnaby ich wiek oznaczyć w przybliżeniu na 
800—500 lat przed Chryst. Z tą podaną przez Maurera 
liczbą zgadzają się i cyfry Wagnera, który przyjmuje 
wiek palisad na 2—3 tysięcy lat. Opustoszały zape

*) Wcale to więc nie były lepianki bobrowe. O budowlach 
bobrów wiele cudosnycb baśni krąży. Otoż budowle bobrów: 
tuż nad wodą z ziemi i rogózia czynią sobie podłogę, nad którą 
na podobę pieca budowę sobie piętrową wznoszą z krótkich drą
gów i prątków, ściany murując z ziemi. Takieżto tylko palisa
dowe budowle?

wne opuszczone przed pierwszem starciem Rzymian 
z Giermany, bo inaczej, zapewneby Rzymianie o nich 
wzmiankę uczynili. Może, gdy Giermanowie z Celty 
się łamali, kupcy owi, widząc, jak świat się zaburza 
i ginie nadzieja pokoju, w którym jedynie ich handel 
mógł kwitnąć, wynieśli się ze swych nawodnych wa
rowni. I gdyby przez przypadek, o który na wodzie 
nie trudno, może i przez pożary, których domyślać się 
dają spalenizny, nie były im zginęły te i owe przed
mioty; albo gdyby je wyłowić byli zdołali z głębiny: 
nie byłby po nich żaden ślad pozostał ich zatrudnienia, 
ich stopnia oświaty, aczkolwiek przypuszczeniu o bo- 
browem, zwierzęcćm życiu sprzeciwiałyby się pomniki 
ich budownictwa, zaprawdę wcale innego, jak  u bo
brów.

Historyja wcale coś innego poświadcza, jakby so
bie życzyli materyjalistyczni uczeni, Darwin i Darwi
niści. Zobaczmy, czy ich nie zawiedzie i fizyjologija, 
na którą się powołują.

Wybitne dotąd jeszcze mają być w niektórych ra
sach rodu ludzkiego ślady zwierzęcości, z wyjątkiem 
rasy kaukazkiej, całkowicie już człowieczej. I tak: 
mniejszy ma nawet być przedział pomiędzy małpą, 
a najniższą rasą murzyńską, aniżeli pomiędzy rasą mu
rzyńską a białą, kaukazką. „Australski mianowicie 
Murzyn ma ‘przeważnie mieć twarz zwierzęcą, która w in
nych rasach malejąc, dopiero to gienialnych głowach rasy 
kaukazkiej przybiera prawdziwie ludzką postać.“

Prelegent twierdząc, że Murzyn więcej zbliżon do 
małpy, niż do rasy kaukazkiej, „że mniejsza różnica 
pomiędzy Murzynem australskim, a orangutanem, ani
żeli pomiędzy Murzynem a nam i, ludźmi najwyżej ucy
wilizowanymi", przesadził wszystkich gienealogów, co 
człowieka wywodzą od małpy.

Huxley, który autorem był owej doktryny, że czło
wiek małpim wyrodkiem, choć widzi nie tyle dosko
nałą organizacyją u Negra, ile u Europejczyka; je 
dnak wyraźnie zbija twierdzenie, jakoby Neger zbliżał 
się do rodzaju małp.

Burmeister, choć uczoną pisał rozprawę o tern, 
czy Murzyni są istotnie ludźmi, jednak nie zapociekł 
się wszystkie rasy, okrom kaukazkiej, piętnować jako 
w części jeszcze nieotrząśnięte z pierwotnego zwie- 
rzęctwa.

U Murzyna anstralskiego mają razić małpie, zwie
rzęce rysy twarzy. Jeżełić u Murzyna australskiego, toć 
zapewne u wszystkich Murzynów, u całej rasy Negrów 
rysy 8ą małpie; bo australski chyba na niższym jeszcze 
stopniu ukształcenia od innych pobratymców stoji, ale 
typ w nim ten sam, co w całej rasie. Aliści nic nad 
to mylniejszego. Rzeczywistość kłam zadaje temu twier
dzeniu. Posłuchajmy uczonego Gratiolet’a co mówi 
o Negrach: „Czy rasa Negrów stanowi przejście po
między człowiekiem a małpą? Nie, potysiąckroć nie! 
To, co ich postać uiepiękną czyni, sprzeciwia się wła
śnie najwięcej temu twierdzeniu. Nietylko bowiem rysy 
człowiecze nie są u nich zatarte, lecz owszem wyda- 
tnićj i wyraziściej występują. Te uszy, te nozdrza, te 
nogi, które wyłącznie człowiekowi przynależą i są isto
tnym typem jego twarzy, u Negra, u Murzyna aż do 
potworności czasem wykształcone. Wszystko w twarzy 
Negra protest zakłada przeciw owemu bezbożnemu twier
dzeniu." —

Że u Negrów często może nie tyle szlachetny wy
raz twarzy bywa, to nie dowód na to , iż ta rasa zbliża 
się do małpiego, lub wogóle zwierzęcego rodu. Za
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ukształceniem duszy idzie ksztaltność większa rysów*), 
w których maluje się , odbija zawsze dusza.* to też 
i u Negrów ukształconych piękuieje oblicze, idealizuje 
się typ murzyński. T ak  K reyher w sprawozdaniu
0 ekspedycyji pruskiej do Azyji wschodniej, opowiada
ją c  o Murzynach z przylądku Dobrej Nadzieji, j ą k n i e  
ustępują w niczem białym, jak  z nimi dzielą  nie tylko 
wszystkie ich prace, a le  jak i nauką tą samą kształcą 
umysł, dodaje: „Z apew nee twarz Negra nie jest wzorem 
piękności, i można się nawet przestraszyć, gdy wy
sm ukla , strojna postać kobieca nagle się obróci. Ale 
im więcej wykształceni Negrowie, im leniej wychowa
n i ,  tern więcej g iną  u nich wstrętne, odrażające rysy; 
przypominam sobie młodą, zupełnie czarnej cery nau
czycielkę w szkole misyjnej, której duszę piękną zna
mionują rysy mające w sobie coć pociągającego, a któ- 
reby nazwać można wyidealizow anym , niejako prze
mienionym, uwielbionym typem murzyńskim.“

Huxley**,) takoż dowodzi, że Neger nie ma nic 
małpiego w sobie. Ze fizyjologicznie się różni ponie
kąd  od Europejczyka, to przyznaje: , ,Powszechnie nie 
jes t  Murzyn tak  wysoki, ja k  Europejczyk; ramiona są 
stosunkowo dłuższe, mianowicie przedramię i ręka ;  
z dolnych kończyn udo stosunkowo równo wielkie jak  
u Europejczyka, kiedy goleń i noga znacznie większe11: 
aliści to i jeszcze odmienne cera i tizyjonomija —- to 
już wszystka odmiana typu murzyńskiego od białego. 
Co przytaczają jeszcze, że ksiuk, wielki kłykieć ina
czej zbudowany u Negra, jak  u Etn-' pejczyka, na to 
wedle Huxleya nie ma rzetelnego wcale dowodu; mniej
szą ruchliwość tego palca u Europejczyka tlómaczy li 
zwyczajem noszenia obuwia. Takoż wedle niego wcale 
hypotetyczne: większa stopa, płaszczyzna nogi i większa 
p ięta  u Negra. Ostatecznie stawia on nawet pytanie, 
co mogło upoważniać do poniżania tak dalece Negra 
właśnie z pomiędzy innych ras. Dodaje, że Negrowie, 
mianowicie zachodnio-afrykańscy, zbliżają się nawet 
budową czaszki podłużną do typu europejskiego tak  
zwanego dolichocefalicznego, wykształconego szczegól
niej u Skandynawem w. —

Ze dziś jeszcze Murzyn podobniejszy do małpy, 
aniżeli do człowieka, ma potwierdzać spostrzeżenie co 
do mózgu: że „u człowieka mózg z rdzeniem pacie
rzowym tworzy k ą t  prosty, i że przednia część mózgu 
więcej rozwinięta, niż u wszystkich zwierząt, a że 
w tym względzie nader mała różnica pomiędzy małpą, 
a  australskim Murzynem.“ Ależ to ,  choćby było pra
wdziwe , niezegoby nie dowodziło. Jeżelić bowiem 
tak  bardzo podobnie uorganizowany mózg małpy
1 Murzyna; a jednak  nigdy przenigdy małpa nie prze
stanie być niemem, nierozumne™ bydlęciem, a Murzyn 
niejeden gienijalnością umysłu zdumiewa, kiedy ocucił 
się z uśpienia umysłowego, kształcony i pokierowany 
odpowiednio: czyż to raczej nie przemawia przeciw 
materyjalistycznemu pojmowaniu stanowiska człowieka 
w świecie? Czyż raczej stąd nie oczywisty wniosek, 
że nie jedynie mieszanina tych lub owych chemicznych 
pierwiastków w mózgu w mniejszej lub większej ilości,

*) N ie tylko nędza u m ysłow a , a le  i fizyczna b ieda czyni n ie
kszta łtną  postać ludzką. Z resztą  ta dtvoja niedola zw yk le w pa
rze idzie  u półdzikich ludów.

**) O świadcza się  on przeciw  obecn ie gorączkow o popieranej 
przez abolicyjonistów  wielu teoryji m ieszanych  m ałżeństw  pom ię
dzy m urzyńską a białą rasą, tak zw anej M iscegenacyji z powodu, 
ż e  u szlachetn ien ie obu ras stąd nie nastąpi, jak  się  łudzą zw o 
lenn icy  tćj doktryny ; lecz zresztą  popiera abolicyjonistów  w ich  
dążeniu, ab y  w rócić  rasie m urzyćskićj god n ość i praw a człow ieka.

stanowi większą lub mniejszą dzielność umysłową? 
Czyż nie wypada stąd przedewszystkiem jak najjaśniej, 
że duch szczególniej człowieczy, jego „dusza żywiąca,“  
nie jest  ii spotęgowaną materyją, nie jes t  rozkwitem 
materyji, czem nawet dusza zwierzęca nie j e s t ,  lecz 
że jes t  istotą przez się istniejącą obok ciała, choć 
z niem złączoną w jednej osobie, istotą, która  się 
posługuje już doskonalszem, już liebszem narzędziem", 
organem mnteryjalnym, —  która jużto więcej, jużto 
mu ej rozwinięta, rozbudzona, ale zawsze o całą n ie
skończoność różni się od małpiej, od zwierzęcej duszy, 
co jes t  li formą żywotną ciata, z niem zrosłą, z niem sie 
rodzącą i z niem um ierającą? Ze układ mózgu u małpy 
wielce się zbliża do człowieczego, to praw da; różnica 
wszelako i tu ogromna pomiędzy człowiekiem a małpą,

Otóż co Gratiolet w Sorbonnie w wykładach po
pularnych, tak  zwanych Soirees, mówi o mózgu małpy 
i człowieka, nietylko Negra. „Anatonomija porówna
wcza, prawi, wykazuje uderzające analogije; różnice 
polegają głównie co do objętości (yolumen) i złożenia 
(complicatio! i wzajemnego stósunku części do siebie. 
Nawet co do onych fałd, jak ie  w pewnym porządku 
grupują się na powierzchni mózgu, je s t  jakow eś podo
bieństwo małpiego mózgu z człowieczym. A jed n ak  
ogromna tu zasię różnica. Prawidło bezwyjątkowe 
w przyrodzeniujest: że równe w równy sposób się rozwija; 
że uksztaleenie n. p. embryjonów, płodu w tej samej 
zawsze koleji, w tym samym się porządku dokonuje 
w tworach tej samej familiji: wyjątek od tego p ra 
widła stanowi anomaliją bez przyk ładu , prawdziwy 
cud.

Zajiste cud taki dokonuje się u człowieka, że 
całkiem inaczej się organizacyja jego mózgu tworzy 
ja k  u zwierza. Mózg dorosłego człowieka, podobny 
fizyjologicznie małpiemu; a  otóż w inny wcale sposób 
się ukształcil! T a k  n. p. taldy mózgu u małpy poja
wiają się najpierw w potylicy, na końcu w czelnej 
części; u człowieka przeciwnie, odwrotnie, czelne p ła ty  
mózgu najpierw się ukazują , fa łdują: w tem człowiek 
stauowi od ogólnej reguły wyjątek niewytłómaczony.

Człowieczy mózg, w zarysach tyle podobny mał
piemu, nie jest przeto w żadnej epoce rozwoju rze
czywiście małpim; a  s tąd  nie można też człowieka do 
żadnej klasy zwierząt policzyć: jest  on wcale coś in
nego, jak  wszystkie te nawet jestestw a, z któremi ma 
największe podobieństwo. '1 —

Zeby się przekonać więcej, j a k  mimo podobień
stwa, wybitna różnica jest jednak  pomiędzy układem 
mózgu u małpy a  u człowieka, i że bynajmnićj nie 
zbliża się Murzyn i tu więcej do małpy, aniżeli do 
Europejczyka, przywiedźmy sobie jeszcze wypadki ba
dań z pola anatomiji porównawczej, podane przez 
profesora Marshall. Badał on mózg buszmanki, a  więc 
kobiety z rasy Negrów, i oto, co podaje. Najpierw- 
zwoje mózgu buszmanki były więcej skomplikowane, 
aniżeli Hottentotskiej, ta k  zwanej, Venus; mniej atoli, 
aniżeli u Europejczyków; większe są  po lewój, aniżeli 
po prawej stronie, a  bardzo odstępują od małpich. 
Dalej, wszystkie zwoje się znajdują, lecz w porównaniu 
z mózgiem Europejczyków, są prostsze i mniej nary
sowane brózdam i: zdaje s i ę , że prostota jest  charakte- 
rystycznem znamieniem poezęści żeńskiej p łc i , w 
szczególności zaś tej rasy. Zwoje są prostsze, dają  
się łatwiej śledzić i porównywać; ale regularność 
w nich taka, że dowodnie świadczą o tem, iż w u k ła 
dzie mózgu jes t  harmonija charakteryzująca mózg czło
wieka.
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Naostatek większa różnica była pomiędzy mózgiem 
buszmanki a mózgiem najwyższej małpy, aniżeli mó
zgiem Europejczyka; a że specyficzna różnica pomiędzy 
mózgiem buszmanki a Europejczyka mniejsza, aniżeli 
pomiędzy czimpansy a orangurtana; mniej różnicy jednak 
pomiędzy mózgiem burszmanki a najwyższej małpy, 
aniżeli pomiędzy małpą, a najniższemi zwierzętami 
czworonożnemi. —

Kiedyśmy już wpadli na pole fizyjologiji, rozpa
trzmy się w ręce człowieka a łapie małpy; a przeko
namy się najoczywiściej, jaki to ogromny przedział, 
olbrzymi* rozstęp pomiędzy najwyższem zwierzęciem, 
a choćby ostatnią rasą ludzi. — Wszakto już  ̂ w sta
rożytności Anaxagoras powiedział, że z ręki człowieka 
wnioskować o nim można, iż jest najrozumnlejszem 
stworzeniem; a Głalen, iż jest panem i królem świata. 
Ł apa  małpy, mówi słynny anatom Gratiolet, jakże 
różna od ręki ludzkiej! Ani domyślano się tak ogro
mnych różnic, jakie wykazała sekcyja ręki ludzkiej 
i łapy małp. U małp zgina się ksiuk, wielki palec ku 
dłoni z powodu krzywego rozdziału ścięgna muszkułu, 
wspólnego wszystkim palcom i ruch im nadającego; 
stąd za poruszeniem palcy, wielki zawsze ściąga się 
na* wewnątrz, a nie ma wcale siły osobnej do poru
szania się. Tak samo zbudowana łapa czympansy 
i gorilla: u nich ścięgno, któreby poruszać powinno 
wielki palec, jest tak liche i marne, że na nitkę ścię- 
gnowatą wygląda, i nie ma wcale siły poruszenia, 
ginąc w zaczątku swym we fałdach stawowych ścięgien 
innych palcy, a nie kończąc się w żadnym zwoju mu- 
szkułów: charakterystyczna siła wielkiego palca zmniej
sza się zatem niezmiernie u tych zwierząt. U żadnego 
z nich"ani śladu dojrzysz tego silnego, a oddzielnego 
muszkułu, jaki porusza wielki palec człowieka; a na
wet wielki ten palec, tak charakteryzujący rękę lu
dzką, miasto silniejszym, tęższym być u najwyższych 
gatunków małp, raczej coraz to jest lichszy, tak, że 
u orangutana prawie całkiem nikczemnieje, marnieje. 
Paznokieć krótki, niekształtny, niegiętki, prawdziwy 
pazur. — Zaprawdę truduoby sobie wymyślić gorszy 
organ dla zmysłu czucia. Ale za to, jak  cudnie stoso
wna ta łapa do potrzeb małp, żyjących na drzewach, 
którym niewygodnie na ziemi, a których spoczynek 
wpośród gałęzi drzew! Z jak ą  dokładnością chwyta, 
całkowicie się krzywiąc, krągłe, obie gałęzie! A jaka 
siła w tej łapie do zawieszania się na drzewie! Prze
dnia łapa małp co do poruszeń nie różniąca się wcale 
od tylnych, niczem innem nie jest, jak  li narzędziem 
poruszania się zwierzęcia czworonożnego.

Tyle, ileśmy przytoczyli z badań znakomitych 
uczonych, wystarczy zapewne aż nadto do zbicia twier
dzenia, że człowiek z najniższej^ rasy, _Neger, jest 
jeszcze dziś podobien małpie więcej, aniżeli któremu 
z „arystokratycznej, całkiem już człowieczej rasy kau- 
kazkiej.“ Fakta, poręczone przez znakomitych bada
czy, rzeczywistość kłam zadają takowemu twierdzeniu.

Jedno jeszcze. Tak zwana Neandryjska czaszka 
należała wedle Huxleja i Lyella do jestestwa pośre
dniego pomiędzy małpą a człowiekiem. Więc jest 
dowód jakiś na hypotezę, którąśmy niedorzeczną na
zwali? To nie dowód, to zaledwie cień dowodu.

Czaszka ta Neandryjska jest w ręku prof. Schaff- 
hausen; on ją  też pierwszy opisał. Huxley i Lyell 
twierdzili, że *w tej czaszce zachowań najgłębszy pro
totyp rodzaju ludzkiego. Schaffhausen przez wymiar 
czaszki naocznie wykazuje, że brytyjskich tych gieolo- 
gów i anatomów zdanie wcale bezzasadne.

Przywodzi on: że pomiędzy dziś żyjącymi dzikimi 
ludami, znachodzą się czaszki, których czoło nie jest 
tyle podobnem do czoła wielkiej małpy, ile czoło cza
szki, znalezionej w jaskini Neandryjskiej; które w re
szcie atoli rozmiarów swojich okazują równie jak  ta, 
niedokładne jeszcze ukształtowanie. — Huxley twier
dził, że potylica czaszki Neandryjskiej więcej jeszcze 
jest zwierzęca, aniżeli guzowaty kształt niższej części 
czoła: wnosił ze spłaszczenia potylicy, że aniby się 
mózg człowieczy w* niej nie pomieścił. Schaffhausen 
odpiera: że trzeba za to uważać na szerokość czaszki; 
gdyż każdy znawca czaszek wie, ile zależy na tak 
zwanej kompenzacyji t. j. wyrównauiu objętości wedle 
różnych kierunków. Tak n. p. przez Huxleya znale
ziona czaszka Australczyka, przyrównana do tej czaszki 
objętość ma podobną, lecz w innym kierunku: jest bo 
wązka, wysoka i na podobę dachu się obniżająca, 
kiedy Neandryjska spłaszczona, w tyle szeroka. Dr. 
Fublrott zrobił model gipsowy; wedle tego porównana 
Neandryjska w rozmiarach z Australską, jest obszer
niejszą od niej. Schaffhausen przypomina naostatek 
uderzające podobieństwo, (na które prof. Rudolf Wa
gner przycisk szczególny tćż kładzie) czaszki Nean
dryjskiej'do czaszki starego Hollendra z wyspy Marken, 
umieszczonej w decades craniorum Blumenbacha 
(Nr. 63.) ' . ,

I  to zatem odkrycie czaszki grubych zarysów, nie 
zdolne poprzeć twierdzenia o pierwotnem bydlęctwie 
człowieka. ■— Przed czem wzdryga się nasze uczucie, 
to i rozum, oświecony światłem nauki, odrzucić może 
jako bezzasadne hypotezy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KORESPONDENCYJE.
(Kor.) t’oznaii dnia  14 października.
liekolekcyje dla alumnów seminaryjum duchownego rozpoczęły 

się  w przeszłą niedzielę, t. j .  7 b. m. pod przewodnictwem W ie
lebnego O. K ułaka Tow. Jez . Ju ż  sam a postać św iątobliwego 
tego starca, przedstaw iającego w swojej osobie żywy przykład  
cnót kapłańskich, do których natchnionym  głosem zagrzew ał mło
dzież sem inaryjską, bardzo zbaw ienny wpływ na n ie m usiała wy
wierać. Dziwić się zajiste  było trzeba, skąd  starzec ten  w ychu
dły, w potocznej mowie cichym ty lko  i szepcącym  przem aw iają
cy ’głosem, brał siły, aby prócz innych m niejszych ćwiczeń, po 
cztery  całogodzinne codziennie miewać m edytacyje, w których 
nieraz w zapale g ło s 1 podnosił ta k  silnie, iż w strząsał sercam i 
słuchaczy. W idocznie łask a  Bożka dodaw ała mu tyle mocy, iż 
zdołał szczęśliw ie doprowadzić do końca tak  trudne  dzieło, w y
m agające św ieżych sił, mocnych piersi i czerstwego zdrowia.

T reść  jego  medytacyj rozłożona była podług planu podanego 
w „Ćwiczeniach duchownych11 św. Ignacego, wypróbowanego trzy - 
w iekową p rak ty k ą , uśw ięconego powagą kościelną, najdzieln ie j
szego i najskuteczniejszego, jak i kiedykolwiek był używany. P o 
czątek zrabił, ja k  zwykle przy rekolekcyjach się dzieje, m edyta- 
cyją o końcu czyli przeznaczeniu człowieka, którem  je s t :  Boga 
znać, chwalić i Jem u służyć. S tąd , jak b y  po nitce, wysuwały się 
tem ata  do innych m edytacyj, jako  to : o grzechu w ogólności, o 
zgubnych jeg o  skutkach, o śm ierci, sądzie Bożym i piekle, o sy 
nu m arnotraw nym , następnie o n iektórych tajem nicach z życia 
Zbawiciela, m ianowicie o Jeg o  W cieleniu i N arodzeniu, itd . Me
dytacyje te  p rzep latane były tak  nazwanemi Konsyderacyjam i, w 
których świątobliwy sługa Boży uczył m łodych lewitów sztuki 
m odlenia sięj odpraw iania rozm yślań codziennych, mówił o wy
borze stanu , szczególniej zaś podaw ał sposoby do rozeznania w 
sobie prawdziwego powołania do stanu  duchownego, ostrzegał 
przykładem  Korego i jego wspólników przed  wdzieraniem  się 
św iętokradzkićm  do służby Bożćj, ty ch  zaś, co powołanie do mój 
czują w sobie, zagrzew ał do skw apliwego spieszenia za tym g ło
sem Bożym. O statnia m edytacyja odbyła się  w sobotę rano, a  
treścią  jej by ła  zachęta  do w ytrw ania w powziętych podczas re- 
kolekcyj, zbaw iennych przedsięw zięciach, ponieważ „Błogosławio
ny, kto wytrwa do końca."



W szystkie te medytacyje, gruntownie opracowane, oparte na 
licznych cytacyjach z Pisma św. i Ojców świętych lub z życia 
pospolitzgo, a do tego oddane głosem wzruszonym i namaszczo
nym przez starca, którego postać sama wymownśm była kaza
niem — nie mogły pozostać bez głębokiego wrażenia na sercach 
i umysłach słuchaczy. Co do mnie przynajmniej, wyznać muszę, 
iż nie pamiętam, abym kiedy tak  silnych doznał był wrażeń pod
czas rekolekcyj, jak  teraz.

Do podniesienia tych ćwiczeń duchownych nie mało przyczy
niło się także błogosławieństwo Najświętszym Sakramentem, któ
re się codziennie odbywało około godziny 5tej wieczorem w ko
ściele Najśw. Maryji Panny in Summo. Żywa, istotna obecność 
P. Jezusa, utajonego pod ubożuchną postacią Chleba, i w tej po
staci odbierającego hold czci od swojich wiernych, najlepszem 
jest przypomnieniem Jego miłości bez granic, najwymowniejszą 
nauką pokory i ubóstwa, a błogosławieństwo Jego najpewniejszym 
zadatkiem zbawiennego powodzenia każdego dzieła. „Jam przy
szedł puścić ogień na świat, mówił P. Jezus, a cóż chcę, jeśli nie, 
aby gorzał? “  Najświętszy Sakrament jes t tem ogniskiem, na któ- 
rćm płonie ten ogień miłości Bożćj, miłości bez granic; kto pra
gnie serce swe zagrzać, rozpalić tym samym ogniem, niech się 
zbliży do ogniska, a choćby iskierka tylko padła do jego serca, 
ta  iskierka może z czasem za podmuchem łaski Bożćj w potężny 
rozwinąć się płomień, który całe jego serce ogarnie, do zaparcia 
się samego siebie i największych poświęceń na chwałę Bożą 
uczyni go zdolnym, i wybuchnie na zewnątrz w czynach świat 
cały zdumiewających. Z tego to źródła czerpali swój zapał św. 
Frańciszek, św. Teresa, św. Ignacy, św. Wincenty a Paulo, ci 
prawdziwi reformatorowie, przeobraziciele świata; z tego źródła 
czerpali odwagę do nadludzkich prac i wysileń wszyscy Święci 
Pańscy, z tegoż źródła czerpią dotąd ogień pochłaniający wszy
stko co ziemskie, a zagrzewający do życia anielskiego, wszyscy 
wierni słudzy Boży, zastępy świętych dziewic, będących chlubą 
Kościoła, zbudowaniem dla samych nawet przeciwników jego. 
Dla tego też podczas rekolekcyj mających służyć właśnie do od 
nowienia i podniesienia ducha, do oczyszczenia go z ziemskich 
namiętności, do rozniecenia w nim owego ognia Bożego, powsze
chnie je s t w używaniu częste nawiedzanie i błogosławieństwo 
Najświętszego Sakram entu; dla tego też z największą radością 
przyjęliśmy wiadomość o rozporządzeniu Najprzewielebniejszego 
Arcypasterza, aby i w naszych seminaryjach odtąd z ćwiczeniami 
duchowuemi połączone było, jeśli nie częste nawiedzanie Najśw. 
Sakramentu, co niestety, dla braku kaplicy w seminaryjum, nie da 
się uskutecznić, to przynajmniej codzienne błogosławieństwo N. 
Sakramentem; a mamy uzasadnioną nadzieję, że nowe to urzą
dzenie jak  najkorzystnićj wpłynie na płodność tychże rekolekcyj.

Nie mogę także pominąć milczeniem jednej okoliczności, 
która nie mało przyczyniła się do uświetnienia rekolekcyj i zbu
dowania młodzieży seminaryjskiej, to j e s t : że nietylko profesoro
wie seminaryjum brali udział w tych ćwiczeniach, ale że nawet 
sam Najprzewielebniejszy Ksiądz Arcybiskup od początku do 
końca ja k  najregularniej uczęszczał do seminaryjum na wszystkie 
medytacyje. Nie małćm to z Jego strony było poświęceniem, 
skoro zważymy, że ranna medytacyja zaczynała się o trzy kw a
dranse na 6tą, a poranki zimne, bo już szronem pobielone, nie 
małem Jego słabemu zdrowiu groziły jeżeli nie niebezpieczeń
stwem, to w każdym razie uszczerbkiem. Z odwagą przecież na
raził się na szkodę, aby z ulubioną swą młodzieżą seminaryjską 
wspólnie dzielić tak  trudy, jak  i pociechy ćwiczeń duchownych, 
i własnym przykładem zagrzać ją  do tćm gorliwszego z nich ko
rzystania.

Prawdziwie rozczulające było zakończenie tych ćwiczeń. Gdy 
w sobotę przeszłą, po wspólnej komuniji udzielonej podczas 
Mszy św. ręką samego Najprzewielebniejszego Arcypasterza w 
kościele N. Maryji P. klerycy i nowi aspiranci do stanu ducho
wnego zgromadzili się znów w audytoryjum na ostatnią pożegnal
ną przemowę, o której już wyżej wspomnieliśmy, tedy Wielebny 
O. Kułak, skończywszy ją, zBtąpił z katedry, i upadłszy na kolana 
poprosił N. Arcypasterza o błogosławieństwo dla siebie i wszy
stkich obecnych. N. Arcypasterz, który tego dnia w purpurę był 
odziany, wypełniwszy jego prośbę, przemówił potem z swój stro
ny, dziękując O. Kulakowi za podjęcie tak trudnćj na jego lata 
pracy, za zbawienne wskazówki i nauki, obiecując korzystać z 
nich, a w końcu siebie i swoje seminaryjum polecając pobożnym 
jego modłom. Tu N. Arcypasterz tak się rozczulił,* iż gdy łez 
powstrzymać już nie mógł, a głos wzruszony wypowiedział Mu 
posłuszeństwo, przerwać musiał, i prędko salę opuścił, zostawi
wszy silne wrażenie na nie mnićj wzruszonych świadkach tej pię- 
knśj sceny. Niebawem ruszyły za swym Pasterzem wszystkie 
owieczki, już raz przez Niego Bozkim pokarmem posilone, aby 
jeszcze powtórnie podobnej od Niego doznać łaski. W kościele 
bowiem N. Maryji P., dokąd wszyscy się udali, N. Arcypasterz 
wobec wystawionego w monstrancyji N. Sakramentu zajintonował

Te Deum na podziękowanie P. Bogu za tak hojnie udzielone ła 
ski, a potem udzielił w końcu błogosławieństwa N. Sakramentem.

Tak się odbyły i skończyły tegoroczne rekolekcyje, których 
przebieg cały, jeśli był bardzo budujący i wiele obiecujący, mo
żna niepłonną mieć nadzieję, że i owoce ich będą obfite a trwałe. 
Co niech raczy sprawić łaską swą przenajświętszą Bóg w Trójcy 
św. jedyny, a Wielebnemu Ojcu Kulakowi udzielić czerstwego 
zdrowia i długich lat, aby jeszcze po wielekroć zbawiennemi 
swemi naukami do nieba mógł nam drogę wskazywać.

(Kor.) P o z n a ń  dnia 22 października 1866 r.
Niejednokrotnie już poruszano u nas sprawę wydawnictwa 

dzieł teologicznych, starych, dzisiaj bodaj komu znanych teologów 
polskich. Czuje ten i ów potrzebę jakiegoś większego ruchu na 
polu teologicznem, a ponieważ pokolenie dzisiejsze na nic nowego 
nie umie się zdobyć, oko zwraca się mimowolnie na dawną prze
szłość, w której zakopane leżą obfite skarby, ogląda się na wieki 
minione, które pomnikowe wydawały dzieła. — Poszukiwać po 
strychach, po szczątkach starych biblijotek klasztornych, po pół
kach antykwarskich, otrzepywać je  z pyłu i pleśni i w nowych 
przedrukach na świat wydawać, to od lat kilku hasłem wszystkich 
tych, co się pilnie krzątają około narodowej literatury teologicznej. 
1 słuszna. Literatura bowiem teologiczna z 16 i 17 wieku tak 
ogromny zastęp mężów uczonych liczy, tylu znakomitemi szczyci 
się dziełami a zarazem tak pięknym zaleca się językiem ,'że dzi
siaj, w braku ludzi, którzyby pielęgnowali tę gałęź piśmiennictwa, 
w braku dzieł swojskich, któreby podawano uczącej się młodzie
ży, największą przysługę oddaje narodowi każdy, kto te zabytki 
i płody wysokićj nauki, mądrości praojców naszych, za wzór i prz y- 
kład wymowny dzisiejszemu pokoleniu stawia, wyrywa zapomnieniu 
i zniszczeniu. Ueiekamy się do obcych, sprowadzamy książki z 
Francyji i Niemiec, nieraz bez najmniejszćj wartości, szukając po
żywienia dla ducha naszego, nie wiedząc, że mole pożerają sto
sami całemi przekazane nam w spuściźnie po przodkach dzieła z 
najpożywniejszą, bo swojską strawą. Przerzućmy tylko okiem 
biblijografiją 16* wieku w literaturze ilichała Wiśniewskiego. Czy- 
liż cały tom nie jes t zapełniony samemi prawie dziełami teologi- 
cznemi, jako dowód, że pisarze duchowni sami nieomal złoty wiek 
w literaturze utrwalili? I historyja i dogmatyka i moralna, asce- 
tyka, polemika, a przedewszystkiem kaznodziejstwo jest tam pię
knie reprezentowane. A ileż dzieł znakomitych zdarzyło nam się 
spotkać, o których w żadnej książce, o literaturze ,polskiśj trak tu
jącej, najmniejszej nie znaleźliśmy wzmianki! Ów wiek okrzy
czany zepsutego smaku, makaronizmów i panegiryków, czyliż nam 
nie przechował w dziełach teologicznych czystego, jędrnego i pię
knego języka Skargi i Kochanowskiego? — Śmiało twierdzić mo
żemy, iż* sami tylko duchowni, obok pojedynczych wprawdzie wy
bryków, nieskażony do naszych czasów zachowali język. Że 
wspomniemy tylko ks. Tomasza Młodzianowskiego, głębokiego 
teologa a szczególniej kaznodzieję piorunującej wymowy, włada
jącego jak  najpiękniejszym językiem. —

Słusznie wyrzekł YVytwicki, że korzystniej je s t przedrukować 
jedno dzieło z dawnych wieków, aniżeli sto nowych napisać. W 
poczuciu tej prawdy przedsięwzięto u nas już niejedno wydawni
ctwo. Zapowiedziano wydanie wszystkich dzieł nieśmiertelnego 
Skargi. Przyklasnęliśmy z całego serca temu przedsięwzięciu, 
obliczając naprzód te siły i soki żywotne, jakie naród z dziel te 
go wielkiego nauczyciela, rozgrzanych taką gorącą miłością o du
szne zbawienie narodu, zaczerpnie. Tymczasem, niestety! lat cztery 
już ubiegło, a przedsięwzięcie pozostało niewykonane. W roku 
bieżącym miał wyjść pierwszy tom zawierający Żywoty Świętych. 
Rozesłano już pierwszą połowę, ale końca doczekać się nie mo
żemy. Czyja w tern wina, nie wiemy. Przekonani jednak jeste
śmy, że mimo wszelkich przeszkód przedsięwzięcie to, przy jakiśj 
takiej zabiegliwości, udać się musi, bo powszechnem uwielbieniem 
płonie naród dla tego wielkiego ojca swego. Dla tego do wyda
wców dzieł Skargi gorącą zanosimy prośbę, by nie szczędzili 
trudów, by jak  najrychlćj tego chwalebnego dokonali dzieła.

Obok tego zapowiedziano u nas przed rokiem przedruk wy
bornego dzieła ascetycznego ks. Jana Morawskiego T. J . pod 
tytułem : Ambona Ducha św. Wiemy, że pomysł ten dużo znalazł 
zwolenników, że znaczną liczbę subskrybentów zebrano. Ponie
waż jednak dotychczas na świat nie wyszło, sądzimy, że dla bra
ku należytćj organizacyji « dobrze ułożonego planu, sprawa ta  
poszła w przewlokę.

Trzecie z koleji dziełko dawnych wieków, o którśm najmnićj 
czyniono rozgłosu, pojawiło się w dniach ostatnich w nowej sza
cie, nakładem ks. lic. Chwaliszewskiego, profesora przy semina
ryjum duchów, w Gnieźnie. T ytuł je g o : Przemysły zysku ducho
wnego albo Nauki do prędkiego w drodze Bożej postępku nie tylko 
ludziom duchownym ale i świeckim o zbawienie dbającym przyzwo- 
jite, napisane przez ks. Kaspra Drużbickiego T. J. Są to krótkie 
rozmyślania, które mają udoskonalenie życia chrześcijańskiego na 
celu, uświęcenie wszystkich spraw człowieka, kierując je na chwałę
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Bogu, a duszy zbawienie. Drużbicki, chociaż należy do epoki 
makaronizmu, pisze językiem czystym, miłym i potoczystym, jak  
pisarze złotego wieku. Radzibyśmy widzieć Przemysły jego w 
rękach wszystkich duchownych i świeckich, którzy pieczę mają 
koło duszy swej. Cena tej książeczki bardzo przystępna, dozwala 
każdemu tak pożyteczny uczynić nabytek.

Z wiadomości bieżących wypada nam donieść o pobycie kil
kudniowym biskupa chełmińskiego As. Marwicza w grodzie na
szym. Nie znamy powodu jego przybycia, ale zdaje się, że chciał 
złożyć uszanowanie Arcypasterzowi naszemu, który je s t Metropo
litą nad biskupstwem chełmińskićm.

Nielitościwa śmierć wydarła znowu z łona duchowieństwa 
kilka ofiar. Tygodnik podawał już króciutkie nekrologi ks. ks. 
Koszczyńskiego, prob. w Czaczu i ks. Hanke, emeryta w Kobylo- 
górze. Dla uzupełnienia podajemy niektóre szczegóły z żyoia 
dwóch innych zmarłych księży, o jakich się na prędce dowiedzie
liśmy. Ks. Tschirschwilz, wikaryjusz w Czarnkowie, zmarły w po
czątku bieżącego miesiąca, nie długo się napracował w zawodzie 
kapłańskim, bo zaledwie dwa lata minęło, jak  święcenia otrzy
mał. — Urodził się w r. 1840 z protestanckich rodziców w Trze
mesznie, wykształcił się w gimnazyjum trzemeszeńskićm, jako 
uczeń klasy I. powrócił na łono Kościoła, i po skończeniu nauk 
gimnazyjalnych obrał sobie zawód duchowny. Wyświęcony na 
kapłana sprawował naprzód obowiązki wikaryjusza w Bledzewie, 
a potćm w Czarnkowie, gdzie żywota dokonał. Przed kilku dnia
mi zaś rozstał się z światem w Śmiglu ks. dziekan Knoliński, tak 
znany bliższym i*dalszym współbraciom z swego nieszczęśliwego 
stanu umysłowego, który mu sprowadziło więzienie stanu od r. 
1846 do r. 1848. R. I. P.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R xym . 1. Do „Gazette du Midi11 piszą z Rzymu pod dniem 

9 b. m. co następuje:
Jakkolw iek 'w ykonanie konwencyji z 15go września 1864 

było zapowiedziane na koniec bieżącego roku, żaden jeszcze roz
kaz celem ostatecznej ewakuacyji terytoryjum papiezkiego nie zo
stał dotychczas wydany. Rozkaz ten przybył właśnie w tćj chwili. 
Utrzymywano powszechnie, że armija okupacyjna, opuściwszy 
Rzym, zatrzyma się czas niejaki w Civitta Vecchia, tymczasem 
opuści ona zupełnie państwo kościelne. Od 1 stycznia przyszłego 
roku nie będzie już ani jednego żołnierza francuzkiego na tery
toryjum papiezkiem. Cóż uczyni Ojciec św.? Trudno o tern coś 
stanowczego powiedzieć. Nikt nie zna jego zamiarów. Dyplo
maci mówią, że słyszeli z ust jego zapewnienie, iż pozostanie w 
Rzymie, lecz pomiędzy wysokimi dygnitarzami, prałatami rzym
skimi panuje zdanie przeciwne, że papież natychmiast po ewaku
acyji uda się na Maltę i krokiem tym zaprotestuje przeciwko 
dzisiejszemu położeniu, któreby, zostając w swej stolicy, niejako 
pochwalał. Tymczasem nieprzewidziane wypadki mogłyby zmie
nić jego zamiary, jakiegokolwiek są one rodzaju. Dowiadujemy 
się ważnej bardzo wiadomości, potrzebująećj jednakowoż jeszcze 
potwierdzenia. Rząd hiszpański miał oświadczyć w Paryżu, że 
interwencyją w Rzymie uważa jako sprawę katolicyzmu i dla te 
go zamierza zająć miejsce Francyji, skoro tylko jej armija Rzym 
opuści. Okręt hiszpański spoczywa na kotwicy od kilku dni w 
porcie Civitta Vecchia, wielki okręt wojenny „Neptun" krzyżuje 
na wodach nadbrzeżnych.

Hrabia Fiandryji odjechał wczoraj z swą siostrą, cesarzową 
meksykańską, do Ankony i Miramare. Cesarzowa niestety! wciąż 
jeszcze daje dowody obłąkania. Przy końcu pobytu swego w 
Rzymie prześladowana myślą o zamachu na swe życie przez otru
cie, nie miała zaufania do nikogo, jeno do papieża, unikając wszy
stkich otaczających ją Meksykanów. Widok Francuzów również 
czynił na nię ' bardzo niemiłe wrażenie. W kościele P. Maryji 
Maggiore przestraszyła się mocno, ujrzawszy mundur francuzki. 
Dzienniki włoskie, które mają przywilej miotania obelg i oszczerstw 
na wszystko, do tyła są bezczelne, że utrzymują, iż cesarzowa 
Karóliua dostała obłąkania wskutek rozmowy z Ojcem św. i sk ru 
pułów, które rozbudził w jej bojażliwem sumieniu. Nie widzimy 
potrzeby wykazywania bezecności podobnych twierdzeń. Podczas 
pierwszej zaraz rozmowy, której przedmiotem były sprawy ko
ścielne w Meksyku, a dla których cesarzowa była przyjechała do 
Rzymu, Ojciec św. dostrzegł w młodej cesarzowej poznaki dziwnćj 
jakićjśexaltacyji, pewnego rodzaju obłąkania. Objawy te powiększały 
się z dniem każdym; prześladowana fantastycznemi wizyjami rzu
ciła się z płaczem do stóp papieża. Cesarzowa cierpi na chorobę 
nerwową, która pomieszała jej rozum — oto cała prawda.

Biskupstwo algierskie zostanie wyniesione do godności arcy- 
biskupstwa.

2. Rozniesiono niedawno po wszyskich dziennikach pogło

skę, że Ojciec św. wysłał swego prałata domowego, Mgra Hohen- 
loh'e do Angliji, aby wręczył własnoręczny list papiezki królowći 
W iktoryji i pośredniczył w'układach względem przeniesienia sto
licy papiezkićj na wyspę Maltę. Wiadomości tej zaprzecza urzę
dowy Dziennik rzymski, z pewnego źródła czerpiąc swe informa- 
cyje. Rzecz sama mówi przeciw prawdziwości tej misyji. Sprze
ciwiałoby się to wszelkim dyplomatycznym formom, aby Ojciec 
św. miał wystosować list do królowej W. Brytaniji, która nie 
uznaje officyjalnie ani zwierzchnika Kościoła katolickiego, ani 
monarchy rezydującego w stolicy świata. Pobytowi Odona Russia 
w Rzymie przypisują dziennikarze usiłowania celem zniewolenia 
papieża do opuszczenia Rzymu, skoro Francyja swe wojska wy
cofa. I to jes t fałszem, gdyż Ojciec św. oświadczył Napoleonowi 
przez kardynała Reisach, iż nie opuści Rzymu, lecz oczekiwać 
będzie wszelkich wypadków u grobu św. Apostołów. Cesarz zaś 
miał zapewnić papieża najuroczyścićj, że Francyja nigdy swej 
opieki nie odmówi, że rząd jego będzie przestrzegał, aby kon- 
wencyja z 15 września była wykonaną sumiennie.

A u stry ja . 1. W Pradze 0 0 . Jezujitom oddano dnia 1 
września r. b. piękny kościół św. Ignacego, który od roku 1773 
był zamieniony na kościół garnizonowy. Czego oddawna gorliwi 
kapłani i katolicy pragnęli celem rozbudzenia życia religijnego, 
spełniło się te ra z : synowie św. Ignacego osiedli znowu w stolicy 
cze6kićj. Szczęściem że towarzystwo to, biorące swą nazwę od 
Zbawiciela naszego, już od wielu wieków przyzwycząjiło się do 
najróżnorodniejszych oszczerstw i zniewag, gdyż przyjęcie, jak ie
go w Pradze doznali ze strony gawiedzi ulicznej i niektórych 
dzienników, byłoby im odebrało wszelką ochotę do osiedlenia się 
w tern mieście. Do tych dzienników należą przedewszystkiem 
Narodnie listy, organ Polakom przychylny i zresztą poważny 
które przeciw Jezujitom wystąpiły w kilku artykułach nader gwał
townie, przedstawiając ich jako najniebezpieczniejszych nieprzy
jaciół narodu czeskiego. Skutki tych poduszczeń wnet się poka
zały. Oto, co czytamy w czasopiśmie pod ty t. Krzyż o ponawia
jących się po kilka razy excesach w Pradze przeciw Jezujitom: 
„Dnia 6 t. m. w nocy pojawiły się znowu niespokojności przeciw 
Jezujitom, którym w kolegijum okna powybijano. Jeden tylko 
napastnik został aresztowany. Większe excesa miały miejsce dnia 
następnego w kościele św. Ignacego, podczas nabożeństwa popo
łudniowego. Wtedy bowiem w kościele rozlano jakiś płyn wy
dający nieznośny zaduch. Także w nocy następnej zaledwo straż 
czuwająca ciągle przy kolegijum jezujickiem oddaliła się po go
dzinie 10 dla uspokojenia kłótni w blizkim szynku powstałćj, gdy 
naraz sześciu jakichś ludzi zjawiło się, którzy kamieniami wy- 
tłukli wiele okien w kolegijum, a potem oddalili się, miotając 
obelgi i przekleństwa na Jezujitów. Po północy według świade
ctwa mieszkańców owćj ulicy, znowu ciż sami ludzie przybyli i 
okna wybijali. Jednego ujęła policyja, a reszta uciekła. W izbach 
zakonnych dużo wielkich kamieni i cegieł znaleziono, a jeden 
wielki kamień padł nawet na łóżko śpiącego lajika jezujickiego. 
W następnej nocy też same napady powtórzyły się: pospólstwo 
ciągle okazuje swą niechęć ku Jezujitom, a szczególniej w ko
ściele ich podczas nabożeństwa prawie codziennie dzieją się de- 
monstracyje, ubliżające świętości miejsca. Z powodu owego usta
wicznego wybijania okien, Ojcowie przenieśli się do mieszkań od 
strony podwórza położonych. Słychać także, iż wielu pragskich 
obywateli zamierza wygotować adres obszerny do księeia arcybi
skupa, prosząc go o wydalenie najprędsze Jezujitów z Pragi. 
Namiestnik zaś czeski wezwał temi dniami burmistrza pragskiego, 
aby postarał się powstrzymać owe bezrozumne napaści na Jezu
jitów."

2. Jan Scitowski de Nagy-Ker, kardynał arcybiskup z Ostry - 
chemia, prymas węgierski, umarł dnia 17 b. m. w podeszłym na
der wieku, bo w 81 roku życia. Urodził się 1 listopada 1785 w 
Błowackićj wiosce Biała, w r. 1809 otrzymał święcenia kapłańskie 
w Rozenau, w r. 1824 został tamże kanonikiem katedralnym, w 
r. 1827 biskupem, w r. 1838 przeniesiony do Pięciu-kościołów, a 
21 lipca 1849 został arcybiskupem i prymasem Węgier. Pallium 
otrzymał w r. 1850 z rąk ówczesnego nuncyjusza Viale Prela, a 
7 marca 1853 Ojciec św. mianował go kardynałem. W r. 1854 
miał udział w uroczystościach przy ogłaszaniu dogmatu o Niepo- 
kalanćm Poczęciu N. M. Panny w Rzymie, a 31 sierpnia 1856 
poświęcił nową bazylikę w Ostrychomiu. Kardynał był prałatem 
węgierskiego orderu św. Szczepana, ces. król. rzeczywistym ta j
nym radzcą, prezesem izby magnatów. Kardynał był szczerze 
przywiązanym do dynastyji habsburgskićj, mimo to należał do 
opozycyji węgierskiej, był jej symbolem. Po kilka razy wystę
pował w obronie praw Węgier W r. 1857, w czasie pierwszej 
podróży cesarza do Węgier, podjął się wręczyć cesarzowi prośbę 
magnatów o częściowe przynajmniej przywrócenie praw polity
cznych. Był to krok, na który się w owym czasie nikt inny nieś
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m ógł odważyć, niechcąc, ja k  m ówił ówczesny m inister Bach, na
łożyć głową. Owa petycyja, k tó ra  zaw ierała nader skrom ne żą
dania, (obszerniejsze praw a przyznano następnie dyplomem paź
dziern ikow ym ) nie została p rzy jętą , a  przecież uw zględnienie jej 
byłoby k ra j zadowolniło, spraw a w ęgierska byłaby została ro z 
wiązaną. Gdy potem  kardynał w r. 1860 został powołany do 
W iednia, całkiem  ju ż  inne przyw iózł ze sobą żądania, ale k tóre 
jeszcze  były dość um iarkowane w porównaniu do żądań  z roku 
następnego. I  tych  nie przyjęto. Gdy następnie sejm  węgierski 
rozwiązano, a  zaprow adzono tak  zwane prowizoryjum , kardynał 
zapro testow ał w liście swym do kanclerza Forgacha przeciw  te 
m uż prowizoryjum , radząc, „ażeby król, usuwając wszelki wpływ 
przeciw narodow y i sprzeciw iający się prawom w ęgierskim , bez
pośrednio  zaw iązał stosunki z krajem  i pokazał się w pośród na
rodu, szczere doń słowo wystosował, ażeby znikły wszelkie obawy 
i sejm coprędzćj mógł się zebrać.*' Z powodu tej odezwy m ini
sterstw o Sebm erling zawezwało prym asa do W iednia, ad audien- 
dum  yerbum  regium . W cztery la ta  potem  uwzględniono rady 
k a rd y n a ła ; ale pragnienie jeg o  serca, które wypowiedział zeszłego 
lata  cesarzowi na zam ku w Budzie, iżby mógł jeszcze przed 
śm iercią  koronow ać go na króla W ęgier, nie spełniło się. N aród 
w ęgierski będzie zm arłego kardynała wspominał długo ze czcią, 
chociaż prym as jego nie był madziarem. A rcybiskupstw o ostry- 
chom skie bodaj po roku  będzie obsadzone, gdyż rządowi przy
sługuje prawo pobieran ia  bogatych jeg o  dochodów przez rok  
cały. —

Północna Amerylia. D nia 9 b. m. zebrał się w B a l
timore dawno zapowiadany synod narodowy, w którym  zasiada 
7 arcybiskupów , 41 bisKupów i wielu innych prałatów . Przewodzi 
JE k s . Spalding, arcyb iskup  baltim orski. Wysocy dostojnicy mó
wić będą mianowicie o następujących przedm iotach: 1, o zała
tw ieniu kwestyji em ancypacyji niewolników w duchu Kościoła 
kato lick iego ; 2, o uregulow aniu i przeprow adzeniu jednćj k a r 
ności kościelnćj we w szystkich S tanach Z jednoczonych; 3, ma 
być wypracow any plan system atycznego wychowania m łodzieży 
katolickiej. — N a pierwszem posiedzeniu postanowiono wynurzyć 
Ojcu św. synowskie przyw iązanie zgromadzenia, jak o  też przesłać 
m u życzenia, aby  praw a stolicy św. zostały poszanowane. U sku
teczniono to  natychm iast telegrafem  podwodnym.

PIŚMIENNICTWO.
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Die franzosisch-^ardiiiischc liberciiikuiift 
von 15 September 1S«P,

von Dr. Hergenróther, Professor an der Universitat zu Wurzburg.
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Francuzko-sardyńska kunwenejja 
/. it. 15 września 1§64,

przez D r. 1 lergenroelhera, profesora uniwersytetu w Wuercburgu.
(Dokończenie.)

„Czekajmy wypadkóto.“ Słowa te, na  k tóre ślepi zwolennicy 
napoleońskiej polityki gwałtow nie następują, włożył poseł Lava- 
le tte  w sprawozdaniu swem z 18 stycznia 1862 w usta papieżowi, 
a  całe to spraw ozdanie św iadczy o wielkićm pom ięszaniu, w które 
p roste  te  słowa, wypowiedziane z owym dziw nie spokojnym  
uśm iechem , k tóry  m ajestatyczną osobistość P iusa IX. ch arak te 
ryzuje, w praw iły francuzkiego dyplom atę. „Czekajmy wypadków .“ 
N ik t nie może przewidzieć i przepow iedzieć, co sie stanie do 
zim y 1866 roku . W iele może się  w ciągu dwóch la t odmienić, 
a  „siła  wypadków** może pociągnąć za  sobą tak ie  następstw a, 
jak ic h  się ani w Paryżu, ani w T urynie  lub F lorency ji nie spo
dziewano, ani nie przeczuw ano. Rozważmy tylko sobie, ja k  łatwo 
i  prędko udało się czterech  włoskich książą t z najstarszych dy- 
n a s ty j, dwóch z 'burbońsk iej, dwóch z austry jack ie j, postrącać 
z tronów, a  jak  ciężko i powoli postępu je  naprzód dzieło rewo- 
lu cy ji, ażeby również i nam iestn ika Chrystusow ego pozbawić 
korony, którem u dziecko rewolucyjj — Napoleon, aż pótąd, bądź 
j a k  bądź, m usiało zapewnić obronę, chociaż właśnie przeciw  te 
m uż nam iestnikow i wypuszczano najjadow itsze strzały  i najprze- 
b ieg le j ułożone wymierzano m achinacyje; a ju ż  z tego w szyst
kiego możem wnosić, że tron  papiezki na pewniejszym stoji fun
dam encie, że silniejszy staw ia  opór, a  przedew szystkiem , że wię

kszą  ma nad sobą opiekę nieba, niż w szystkie inne trony ziem skie. 
Rozważmy sobie dalej, żc ju ż  teraz  nie mówią ja k  dawniej o tych 
dziwacznych projektach, o podziale Rzymu, o zatrzym aniu W a 
ty k an u  z ogrodam i, o idealnem  panow aniu bez sądow nictw a i ar- 
m iji w m yśl L a Guerronniera, o m istycznych regijonach, w k tó re  
kw esty je territo rijalne  przenoszono, o owej eterycznej, m glistej 
czy niew idzialnej władzy, że owszem dzisiaj powszechnie rzeczy
w istą władzę papieża jak o  w arunek potrzebnej i koniecznćj dlań 
niezależności uważają: a z tego ju ż  przekonam y się, że Pius IX , 
a z oim świat katolicki odniósł duchowe zwycięztwo, które przy- 
stoji obrońcy prostej prawdy. Rozważmy d a le j,' że w iększą część 
przeciwników papieża ciężkie pokaranie boże spotkało , że w ię
ksza  część piem onckich ministrów ja k :  Bastogi, M ingbetti, Peruzzi, 
Pisanelli, R atazzi napiętnow ana publiczną wzgardą i pow szechną 
srom otą, podczas gdy Cavour, k tó ry  w październiku 1860 roku  
w przeciągu sześciu miesięcy chciał się dostać na Kapitolium, po 
ośm iu m iesiącach, gdy do tego żadnych jeszcze nic było widoków, 
zstąpił do grobu, że za nim poszedł wkrótce tyle czynny w tć j 
samej spraw ie Lafarina, że Farnin i oszalał, G aribaldi z przestrze- 
lonemi nogami bezsilnie rzucać się musi w swej zajadłości, że 
zam ięszauie na wszystkich punktach nowego królestw a do naj
wyższego dochodzi stopnia, że m inister finansów Sella odsłonił 
prawie bezdenną przepaść w wypróżnionym skarbie, przepaść,
0 jak ie j nawet przyzw yczajeni do ogromnych niedoborów d ep u 
towani, nie marzyli; że gwałtownie przeprow adzona jedność w y 
wołuje coraz większe rozdziały i zaburzenia: — po tern wszy- 
stkiem sądząc, zdaje się że k a ra  boża na zdrajców i spiskowców, 
k tó rzy  W łochy zaburzyli, ju ż  je s t  niedaleką, i że po rozpadnięciu. 
się kunsztownie skleconego gm achu jedności włoskiej, papieztw o, 
k tóre  wedle slow hrabiego Rossi, jedyną je s t  wielkością W łoch, 
k tóre  już niezliczone przeżyło królestw a i jeszcze nowe przeżyje, 
naw et po przem ijającej u tracie Rzymu, znowu we W łoszech roz
winie swą błogosław ioną działalność wśród głośnego i radosnego 
uznania i w wierności niezachwianych, i obłąkanie swe op łakują
cych synów. O patrzność Boża nie dozwoli, żeby pod Castelfidardo
1 A nkoną wylana krew w ielkodusznych rycerzy, żeby tak  liczne 
dowody miłości tylu w iernych, żeby uroczyste ośw iadczenia ka 
tolickich ludów, żeby na praw ie i praw dzie tundujące się obrony 
najzdolniejszych mówców i pisarzy Francyji i W łoch, żeby w re
szcie te w szystkie prześladowania, które cierpią biskupi, kap łan i 
i wierni półwyspu włoskiego, były zgoła bezużyteczne i bezowo
cne. Cokolwiek się stanie w przyszłości, jednćj praw dy niezbitej 
uczy history ja: Każda nowa próba przydała Stolicy Apostolskiej 
nowej świetności, a papieże po każdem poniżeniu doczekali się chlu
bnego podwyższenia.

Napoleon I uprowadził P iusa VII ze Rzymu, który  zam ienił 
na  „wolne cesarsk ie  miasto'*; ale po k ilku latach  członki jeg o  
własnej rodziny w wolnym papiezkim  Rzymie znalazły ojczyznę, 
k tó rą  utraciły , a  w papieżu jedynego dobrodzieja, jedynego czło
wieka, k tó ry  się mści po chrześcijańsku. G dyby Rzym m iał prze
stać być prawdziwem miastem  całego św iata, ojczyzną w szystkich, 
naw et tych, k tórych w łasna ojczyzna w yrzuciła z swego łona, 
a  stać się na czas jak iś  stolicą diajsam olubniejszego i m ałodu
sznego partykularyzm u narodowego; natenczasby się ci, k tó rzy  
się  stali tego winnymi, dopuścili najczarniejszej niew dzięczności 
i niem ądrze radzili o potrzebach sw ych własnych członków, zm u
szonych może szukać w Rzymie przytułku. W szelako i w tenczas 
nie odjęliby O patrzności środków , przez które łatwo może p rzy 
wrócić to, co już  było, i k tó ra  cierpliwość może poprowadzić do  
nowych spokojnych tryjum fów , jak ie  prawdziwa, spokojna wiel
kość, znosząca niezasłużone nieszczęście z podziwienia godną 
cierpliwością, obchodzi.

I my katolicy czekajmy wypadków, ale nie w bezczynności, lecz 
z podwojonym zapałem , mianowicie w m iłosnych da tk ach  go ob
jaw iając , które Ojcu św iętem u te raz  bardziej niż kiedy indzićj są 
potrzebne, a  dla nas są św iętym  obowiązkiem; ażeby rozpoczęte
go dzieła nie porzucać, i żeby, wolni od wszelkiego zarzutu  su
mienia, módz sobie powiedzieć, żeśm y dopełnili swych pow inno
ści. Nie rozpaczać nam m ałodusznie, ale mocno budować swe 
nadzieje na  tym , k tó ry  łódkę Piotrow a z pośród ty siąca  bu rz  
uratow ał, a  i teraz  z pośród obecnej nawałnicy, z pośród rozhu
kanych bałwanów ocali i do bezpiecznege pokieruje brzegu. Cze
kajm y wypadków. W obronie papieża walczą potęgi silniejsze od 
legionów zbrojnych, a  tem i potęgam i są : niew ątpliw a słuszność 
jeg o  spraw y, wzniosła stałość w cierpieniu, natchniona miłość je g o  
dzieci i bozkie, nigdy n ie  mylne obietnice.”

N akładca i R edak to r X. Stagraczyński w Poznaniu. — Czcionkam i D rukarni T ygodnika K atolickiego (A. Schm aedicke) w P o z n a n iu .
• W  kom isie Em ila T hym a w Grodzisku.


